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PAWŁA RIEGGERA 
ROZPRAWA O DEKRECIE GRACJANA 

(WIEDEŃ 1760)

Paw eł Józef R iegger (1705—1775), profesor p raw a kościelnego 
na uniw ersytecie w  Innsbrucku  i W iedniu, był kanonistą  wczesne­
go józefinizm u z okresu M arii Teresy i kanclerza K aunitza. Gorli­
w y wyznaw ca febronianizm u i teorii om nipotencji państw a opu­
blikow ał m.in. dysertację o Dekrecie G racjana (W iedeń 1760), In-  
troductio in  ius ecclesiasticum u n w ersu m  (W iedeń 1758) oraz In- 
stitu tiones iurisprudentiae ecclesiasticae (W iedeń 1765). To ostatn ie 
dzieło poszerzając do najdalszych granic ius m aiestaticum  circa sa­
cra, zostało w  ro k u  1776 zatw ierdzone jako  obow iązujący w  całym 
cesarstw ie austriack im  podręcznik nauk i p raw a kościelnego.

Poniżej p rzytaczam y w  tłum aczeniu  polskim  jego rozpraw ę o De­
krecie G racjana, by  zilustrow ać ówczesny pogląd na  ten  fu n d a­
m enta lny  zbiór.

I

M inęły już przeszło trzy  lata, kiedy opublikow aliśm y rozpraw ę 
o zbiorach starożytnego praw a kościelnego jako skrom ny owoc 
wolnego czasu, k tó ry  pozostaw ał nam  po codziennych zajęciach 
akadem ickich, a k tó rą  to rozpraw ę w inniśm y byli naszym  słucha­
czom usiłującym  zdobyć głębsze poznanie p raw a kościelnego. Obe­
cnie porządek rzeczy w ym aga, aby w yw iązując się z przyjętego 
zobow iązania przejść już do zbiorów  nowego p raw a kościelnego 
czyli do zbioru — corpus iuris canonici — k tó ry  dzisiaj używ any 
jest w  szkołach i sądach. Zbiór ten , w skład którego wchodzi w ie­
le tom ów  sporządzonych w różnym  czasie i przez różnych autorów , 
dzieli się na różne części stosownie do różnorodności poszczególnych 
kolekcji.

II

W śród nich, jak  wiadomo, pierw sze miejsce zajm uje D ekret G ra­
cjana, drugie  — D ekretały  G rzegorza IX, następnie Liber sex tu s  
Decretalium, Bonifacego VIII, Liber D ecretalium  K lem ensa V zwa­
ny od niego C lem entinae, kolejne p ią te  m iejsce zajm ują E xtrava-
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gantes J a n a  X X II, a w  końcu Extravagantes com m unes. Są to 
zasadnicze części naszego dzisiejszego zbioru p raw a kościelnego. 
W tak im  też porządku om aw iać będziem y poszczególne kolekcje.

III

Zaczniem y przeto om aw iać nowe praw o kościelne od D ekretu  
G racjana, przysługuje m u bowiem  pierw szeństw o zarów no ze wzglę­
du  na  czas pow stania ja k  i na  objętość. A poniew aż jego znajo­
mość i w iedza kanoniczna podlegała różnym  zm ianom  i p rzybrała  
now ą form ę, ukazanie się D ekre tu  stanow i p u n k t zw rotny w  bada­
niach historycznych. Nie b rak  też bogatego m ateria łu  do opisania 
tego pierw szorzędnego zbioru, dlatego niniejszą dysertację ograni­
czam y ty lko do niego, podczas gdy w stosow niejszym  czasie p rze j­
dziem y do om ów ienia pozostałych kolekcji.

IV

Z dajem y sobie dobrze spraw ę z tego, że tem at niniejszy nie jest 
całkiem  nieznany, gdyż poruszany był już przez w ielu uczonych 
czy też ubocznie czy w osobnych rozpraw ach. W ydaje się zatem  
rzeczą słuszną na w stępie w ym ienić uczonych, k tó rzy  więcej zdzia­
łali n a  tym  polu i k tó rych  prace służyły m i pom ocą w  przygotow a­
n iu  niniejszej rozpraw y. M am  tu  na m yśli przede w szystkim  Gwi­
dona Pancirolusa, F ranciszka F lorensa, K azim ierza O udinusa, Jan a  
Doviata, G erarda  de M astricht, K aspra Zieglera, B urcharda  G otarda 
S truviusa, Ju s ty n a  H eninga B oehm erusa, Ja n a  Chrzciciela B arto- 
lusa, Ja n a  Jerzego Pertschiusa, pom ijając w ielu innych za jm ują­
cych się praw em  kościelnym  czy historią. W szyscy oni zdają się 
w yczerpyw ać przedm iot rozpraw y w  swoich kom entarzach. Ale po­
niew aż także po ta k  w ielostronnych badaniach  znakom itych uczo­
nych pozostały jeszcze pew ne kw estie do om ówienia, a ponadto 
i my, podobnie ja k  to uczynił B oehm er n a  życzenie zain teresow a­
nych, zam ierzam y w ydać now y zbiór p raw a  kanonicznego, jeśli Bóg 
pozwoli, może nie w ielkim  nakładem  środków , ale z w ielkim  po­
żytkiem  dla naszej A kadem ii, k tó re  już  daw no się tego dom agały, 
uznaliśm y za w skazane nieco obszerniej niż inni po trak tow ać to  
zagadnienie.

V

Przede w szystkim  trzeba  nam  przedstaw ić osobę au to ra  tego 
zbioru. Uczeni zgodni są co do tego, że był nim  G racjan , m nich 
zakonu świętego B enedykta, choć w  n iek tórych  najstarszych  ko­
deksach i odpisach b rak  je s t o nim  wzm ianki. U rodził się w C hiu- 
si, znaczniejszym  mieście Toskanii, a kiedy pozwolił m u na to
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wiek, w stąp ił do in s ty tu tu  benedyktynów  w  Bolonii, do k lasztoru  
św iętych Feliksa i N abór a. Dzieła swego dokonał w  roku  P ańskim  
1151, za panow ania cesarza K onrada  III i pon ty fikatu  papieża 
Eugeniusza III.

VI

F ak ty  powyższe przyjm ow ane są na ogół zgodnie przez w ięk­
szość p isarzy  i zn a jd u ją  swe potw ierdzenie w  ep itafium  zn a jd u ją ­
cym  się w kościele św iętej P etron ii w  Bolonii. Pew ne jed n ak  kw e­
stie, ja k  to  zwykle m a m iejsce w  badaniach historycznych, z po­
w odu upływ u czasu i płynących stąd  niejasności pow odują n iek tó­
re  wątpliwości.

VII

Nie b rak  też uczonych, k tó rzy  są zdania, że G racjan  pochodził 
z Classa, m iasta  Toskanii. Poniew aż jed n ak  m iasta  o tak ie j nazw ie 
nie spotyka się w  Toskanii, słusznie w ydaje  się, że miejscowość ta  
została podana b łędnie i zam iast „Clusii” przez niedbałość um ie­
szczono „Classae”. Z resztą ci, k tó rzy  nazyw ają go „C lassensem ” 
lub „C lastensem ” zakonnikiem , zdają  się mieć na  myśli, że urodził 
się w  Classa, k tó ra  leży w pobliżu Raw enny, lub  też — co zdaje 
się być bardziej praw dopodobne — że po złożeniu ślubów  zakon­
nych pow ołany został do Bolonii na  k ated rę  profesorską, albo w 
końcu, że z Bolonii udał się do Classy, gdzie przebyw ał jak iś  czas 
w  klasztorze świętego A polinarego i gdzie opracow ał część swego 
dzieła.

VIII

Poruszana jest też kw estia, czy G racjan  był dzieckiem  praw ego 
łoża, gdyż n iek tórzy  w ysuw ają  dom niem anie, że był b ra tem  P io tra  
L om barda i P io tra  Com estora, słynnych w tym  sam ym  czasie ze 
swoich dzieł, zrodzonym  z cudzołóstw a czy gw ałtu. Zagadnienie 
to  pom ijam  jednak  w  swoich rozw ażaniach jako  nie zw iązane z ce­
lem  naszej rozpraw y. W iększość badaczy p rzy jm uje  jednak , że po­
dane okoliczności stanow ią w ym ysł spow odow any podobieństw em  
czasu, sław y i zainteresow ań.

IX

Również miejsce, w  k tó rym  przebyw ał w Bolonii lub  spisał swój 
D ekret jest przedm iotem  sporu, albow iem  i m nisi św iętego Pro- 
ku la  uw ażając go za swego w ystaw ili m u  m arm urow ą s ta tuę  w 
swoim klasztorze. Je j istnienie potw ierdził słynny M ontfauconius,



62 Ks. I. Subera [4]

k tó ry  ją  osobiście oglądał. Z tego w zględu niek tórzy  biografow ie, 
k iedy n ie  m ogli ustalić  nic pew nego, pozostaw ili kw estię  n ieroz­
strzygniętą, do k tórego z dwóch klasztorów  należy G racjana przy­
pisać. Tę rozbieżność poglądów  usiłu je pogodzić A rnold Wion, k tó ­
ry  jest zdania, że G racjan  rozpoczął życie zakonne w klasztorze 
świętego Prokula, następnie  zaś ze względu na  w iększą dogodność 
przeniósł się do k lasztoru  św iętych Feliksa i N abora, gdzie spisał 
swoje dzieło. Jed n ak  naw et i ten  pogląd nie rozw iązał sporu. Sprze­
ciwia się bow iem  tem u opinia tych, k tó rzy  sto ją na  stanow isku, że 
rów nież spisanie dzieła dokonało się w  klasztorze świętego P ro ­
kula. Opinia ta  nie dysponuje jednak  żadnym  pow ażnym  argum en­
tem, chyba że chce się przyjąć, że G racjan  dla dodania chw ały 
większej liczbie klasztorów  z dokonania tak  wielkiego dzieła pracę 
rozpoczętą u  św iętego Prokula, ukończył w klasztorze św iętych Fe­
liksa i N abora.

X
Nie m a też zgody w śród uczonych co do czasu pow stania tej 

znakom itej kom pilacji dekretów . T rithem ius pisze, że G racjan  do­
konał sum iennego uporządkow ania m ateria łu  w swoim zbiorze w 
roku  1127. K orektorzy  Rzymscy usiłu ją  jed n ak  pogodzić ten  po­
gląd z bardziej rozpow szechnionym  m niem aniem , że dzieło zostało 
rozpoczęte w  roku  1127, ukończone natom iast w  roku  1151. Inni 
w ykazują, że spisanie dzieła nastąpiło  za papieża Innocentego II 
w  roku  1130 i k ilku  la tach  następnych, większość zaś przesuw a tę 
da tę  na rok  1150 i w ten  sposób niew iele odbiega od naszego po­
glądu. Z tych  w szystkich opinii jedno da się w yw nioskow ać z pew ­
nością, a m ianowicie, że zbiór sporządzony został za pon ty fikatu  pa­
pieża Eugeniusza III, k tó ry  rządził Kościołem w la tach  1145—1153. 
Co do tego znaczna większość uczonych je s t zgodna, choć nie okre­
śla dokładnie roku  pow stania D ekretu  G racjana.

XI
Jest rzeczą niew ątpliw ą, że m nóstw o tak  różnorodnych kw estii 

oraz uporządkow anie ich w ym agało w ielu la t pracy. Nie jest też 
bezpodstaw ne przypuszczenie oparte  n a  sam ym  Dekrecie, że jego 
au to r zajęty  był kom pilow aniem  D ekretu  już  w  roku  1141. Dlatego 
spokojnie m ożna przyjąć, że do sporządzania dzieła zabrał się już 
wówczas, gdy w  Bolonii nastąpiło  ożywienie studiów  praw a cywil­
nego i gdy z dn ia  na  dzień poczęło w zrastać, co m iało miejsce 
około roku  1138.

XII
G racjan  pochłonięty stud ium  p raw a kościelnego m usiał n iew ąt­

pliw ie ubolew ać nad  tym , że znajom ość p raw a kościelnego ta k  zo­
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sta ła  zaniedbana w w yniku  ubiegłych m rocznych w ieków  i że nie 
mogła stanąć na  rów ni ze znajom ością p raw a cywilnego. Podczas 
gdy stud ium  tego ostatniego wszyscy uczeni poświęcali swe siły, 
to jeśli chodzi o praw o kościelne nie było nikogo, k to  podniósłby 
na w łaściwe w yżyny studium  praw a kościelnego, k tó re  pogrążone 
w niejasnościach przypom inało ch a rak te r owych w ieków  m inio­
nych, ani nikogo, kto rozsypane lub  niew łaściw ie zebrane kanony 
zdołałby uporządkow ać. Tym czasem  praw o to w ym agało uporządko­
w ania we w szystkich wcześniejszych kom pilacjach. W iele spraw  
było pom iniętych, w iele różnie rozw iązyw anych, wiele rozw iązań 
całkowicie sprzecznych. Pod w pływ em  tego wszystkiego G racjan, 
zwłaszcza na  sku tek  zachęty świętego B ernarda, opata  z C lairvaux, 
k tó ry  cieszył się wówczas w ielką pow agą w  Kościele, zdobywszy 
ja k  na swój w iek niezw ykle głęboką wiedzę nie mógł znieść dłużej 
tego stanu  rzeczy i podjął się tego upragnionego dla dobra Koś­
cioła dzieła, dzięki k tórem u, ja k  ufał, system  p raw a kościelnego zys­
ka należyte podstaw y.

XIII

Przeto sam  z w łasnej inicjatyw y, czując się do tego dzieła n a ­
leżycie przygotow anym  i p ragnąc zaradzić istn iejącem u złu, zabrał 
się do dzieła w ym agającego ogrom u pracy  i p rzystąp ił do ułożenia 
nowego, bardziej uporządkow anego kodeksu praw a kanonicznego 
na wzór zbioru p raw a Justyn iana . Ukończył go wreszcie we w spo­
m nianym  wyżej roku  1151. W zbiorze swoim, ja k  stw ierdzają  Ko­
rek to rzy  Rzymscy, s ta ra ł się n ie  ty lko  zebrać dekrety , co uczynili 
już poprzednicy, ale także, zachęcony być może w stępem  Iw ona 
postaw ił sobie za cel przede w szystkim  to, by przedstaw iw szy okre­
ślone kw estie dążyć do usunięcia sprzeczności zaw artych  w  n iek tó­
rych kanonach  i ich w yjaśn ien ia czy uzgodnienia. Chodziło m u 
bowiem o to, aby dać do rąk  odpow iednią księgę, k tó ra  stanow i­
łaby  podręcznik dla młodzieży stud iu jącej w  szkołach praw o koś­
cielne. O zam ierzeniu tym  św iadczy chociażby form a tej księgi, 
wszędzie bow iem  stosow nie do wym ogów  m etody nauczania po­
daje na jp ierw  zasady, zw ane powszechnie Dicta G ratiani, k tó re  n a ­
stępnie, ja k  to  podkreśliliśm y, udow adnia różnym i przytoczonym i 
kanonam i, czego nie czynili przed nim  inn i au torzy  różnych kom ­
pilacji.

XIV

Ta w łaśnie zastosow ana m etoda w skazuje, dlaczego dzieło jego 
nosi nazw ę Concordia lub  Concordantia discordantium  canonum. 
Chodzi n iew ątpliw ie o to, by wskazać, jak i cel przyśw iecał autorow i 
przy układzie tego zbioru. Taki w łaśnie ty tu ł znajdu je  się w  n ie­
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których  najstarszych  kodeksach i w ydaniach, z opuszczeniem im ie­
nia autora.

XV

Później jednak, niew iadom o dlaczego przy jęła się nazw a D ekre­
tu  n a  określenie tego zbioru, ja k  gdyby chodziło o D ekret w  n a j­
bardziej w łaściw ym  tego słowa znaczeniu. I ta  w łaśnie nazw a znaj­
du je  się dziś w  pow szechnym  użyciu w  szkołach. Być może doko­
nało się to  w ten  sam  sposób, w  jak i w  p raw ie rzym skim  zbiór 
niezliczonej ilości edyktów  sporządzony za H adriana  przez Salviusa 
Ju lian a  uzyskał nazw ę E dictum  Perpetuum . Nazwę D ekret gan i jed ­
nak  A ntonius A ugustinus, uw ażając, że słuszniejsza byłaby nazw a 
Decreta, podobnie ja k  Cyceron dał swoim dziełom nazw ę nie De 
lege, lecz De legibus, nie De fine, lecz De finibus, n ie  De officio, 
lecz De officiis. Zbiór G racjana nazyw any jest też Corpus decreto­
rum , przez innych zaś A pparatus decretorum , Codex, Liber czy 
V olum en  decretorum . N iektórzy natom iast określa ją  go jako  Col- 
lectito, Compilatio  lu b  Collectanea decretorum .

XVI

Sporządzony zbiór, jakkolw iek  chciałoby się go nazwać, G racjan  
przedłożył do oceny biegłym  znawcom  praw a w  Bolonii w  tym  ce­
lu, by  po zbadaniu  go i uznaniu  za w łaściw y w ręczyli go papieżowi 
Eugeniuszow i i uzyskali od niego zatw ierdzenie. Zbiór ten  zyskał 
ta k  w ielką powagę, że w  szkole bolońskiej, d la k tó re j w  p ierw ­
szym rzędzie był przeznaczony stanow ił podstaw ę w ykładów .

XVII

W skutek tego praw o kościelne, w yniesione i wywyższone jakby  
n a  Pegazie, głębiej i sum ienniej poczęło być studiow ane. Dla po­
w iększenia jego godności trzy  stopnie były  przyznaw ane tym , k tó ­
rzy  na  n ie  zasłużyli, m ianow icie baka lau reat, licencjat i m agiste­
rium  czyli dok to rat, podobnie ja k  w p raw ie cyw ilnym  czy filo­
zofii. Podstaw ą uzyskania tych stopni było stud ium  D ekretu, co 
stało się now ym  bodźcem dla uczącej się młodzieży. S tąd  też wzię­
li początek m agistri D ecretorum  czy doctores, w  przeciw ieństw ie 
do dekretystów  legistów  czyli doktorów  p raw a cywilnego. Zadanie 
w ykładania  D ekre tu  pow ierzone zostało w  szkole bolońskiej sa­
m em u G racjanow i i R ajneriuszow i Bellapecora, uw ażano bowiem, 
że n ik t n ie  jest bardziej odpow iedni do in te rp re tow an ia  tego dzie­
ła  w  w ykładach akadem ickich aniżeli ten, k tó ry  zbiór sporządził. 
N iestety, po n iecałych sześciu la tach  pełn ienia te j funkcji kon tynu ­
ow anie je j p rzerw ała  m u śmierć.
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XVIII
Z powyższego jasno w ynika, że b łędny  jest pogląd tych, którzy  

sądzą, że w  dowód wdzięczności za dokonane dzieło G racjan  m ia­
now any został przez papieża Eugeniusza biskupem  ojczystej diece­
zji w Chiusi. Pow ażnie m yli się rów nież A lberyk, jakoby  G racjan  
został kardynałem , co b łędnie podaw ane było i później przez nie­
których. Choć bow iem  — ja k  tw ierdzi J a n  C hiflet — nie  m a za­
szczytu, k tórego G racjan  nie byłby godny, to jednak  m im o w szyst­
ko n ie  ośm ieliłbym  się przypisać m u w spom nianego ty tu łu , ponie­
w aż w ydaje  się, że A lberyka zm yliło po p rostu  podobieństw o 
imion. M ianowicie papież A leksander III pew nego Pizańczyka im ie­
niem  G racjan  z subdiakona i p isarza apostolskiego m ianow ał k a r­
dynałem  i uczynił go swoim doradcą i w spółpracow nikiem  w  ro­
ku 1177.

XIX
Tyle o autorze D ekretu  i jego stronie zew nętrznej. Jeśli zaś cho­

dzi o sam ą w ew nętrzną s tru k tu rę  dzieła, jak  już  w yżej zaznaczy­
liśmy, nie je s t ono jedynie  zbiorem  kanonów , lecz pew nego rodza­
ju  całkow itym  i uporządkow anym  system em  p raw a kościelnego. 
W ynika to  jasno choćby z samego celu przedsięwzięcia. G racjan  
nie zam ierzał bow iem  być jedynie  kom pilatorem , lecz poniew aż 
dzieło swoje przeznaczył do uży tku  w szkołach s ta ra ł się szcze­
gólnie o to, by  pew ne rodzaje sp raw  zebrać razem  i u jąć w  jeden  
rozdział lub  w  kilka, podczas gdy jego poprzednicy n ie  m ając od­
pow iedniej m etody w ykładu  i w  w yniku  niedbalstw a rozdrabn iali je  
w  nieskończoność. Innym i słowy, G racjan  usiłow ał stosować tak ą  
m etodę, jak ie j dom agał się ch a rak te r w iedzy i nauczania. Czy m u 
się to ze w szystkim  udało lub  czy były jak ieś b rak i w  te j m eto­
dzie, n ad  ty m  zastanow im y się nieco później.

X X
Przedłożone na  tak iej drodze zasady ogólne, poparte  argum en­

tam i z P ism a świętego, z kanonów  soborów, z w ypow iedzi Ojców 
Kościoła, z dekre tów  papieskich i innych tego rodzaju  dokum entów , 
k tó re  tu  i tam  zdaw ały  się być ze sobą sprzeczne lub  w ykazyw ały 
różnice, s ta ra ł się ze sobą uzgodnić. W ten  sposób uporządkow ał 
cały m ateria ł p raw ny, ta k  że gdyby ktoś dzisiaj zam ierzał ułożyć 
now y system  praw a, m usiałby uw zględnić a rgum en ty  G racjana 
i uzupełnić je  now ym i ustaw am i i m ateriałam i.

X X I
Niem niej w ielu uczonych, stosując tę  sam ą m etodę, patrzy ło  na 

dzieło G racjana  jako  jedynie n a  zbiór kanonów . W szyscy bow iem  
trudzili się in terp re tow aniem  kanonów , oddzielaniem  ustaw  fałszy-

5 — P ra w o  K anon iczne
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wych od autentycznych, praw dziw ych od interpolow anych, pop ra­
w ianiem  błędów  i badaniem  innych tego rodzaju  licznych zagadnień. 
N ikt jed n ak  nie zajął się sam ym  sposobem w ykładu. Z tego po­
w odu słowa pochodzące od samego G racjana w licznych tekstach  
umieszczone zostały jedynie  m niejszym i literam i, dlatego należy 
się dziwić, że uczeni zam iast badać zasady i form ę dzieła, skupili 
sw oją uw agę jedynie  na  tekście.

XXII

Cały zaś m ateria ł p raw ny  nie został zaczerpnięty z jednego tylko 
źródła, lecz z w ielu jak b y  najróżnorodniejszych strum yków . G dyby 
chciało się sprow adzić je  do jakichś najogólniejszych potoków, to 
trzeba by  stw ierdzić, że pochodzą one bądź z p raw  Bożych, bądź 
kościelnych, bądź cywilnych, z wypowiedzi Ojców Kościoła i D okto­
rów  Kościoła czy innych znakom itych mężów, a wreszcie i z h i­
storii Kościoła. I ta k  m ateria łu  praw nego dostarczyły: 1) Księgi 
Starego i Nowego T estam entu , z k tó rych  przytacza różne teksty  
dla dodania m ocy w ypowiedziom  w łasnym , poza tym i, k tó re  w ska­
zyw ane są we w szystkich rozdziałach; 2) K anony Pseudo-A postol­
skie; 3) w szystkie w schodnie Sobory Powszechne, łącznie z Quini- 
sex tum  oraz dw a Sobory zachodnie L aterańsk ie  odbyte za papie­
ży K aliksta II i Innocentego II; poza tym  synody p arty k u larn e  Azji, 
A fryki, Niemiec, Włoch, F rancji, H iszpanii i innych prow incji; 4) de­
k re ty  czy listy  d ek re ta lne  papieży aż do Innocentego II — au ten ­
tyczne czy w ątpliw e, bez rozróżnienia i dokonania selekcji m iędzy 
oryginalnym i i fałszyw ym i; 5) pism a zarów no greckich ja k  i ła ­
cińskich Ojców Kościoła i D oktorów ; 6) trzy  księgi tzw. pokutne; 
7) A laricianum  czyli A nianum  B reviarium , k tó ry  G racjan  nazyw a 
K odeksem  Teodozjańskim ; 8) Kodeks praw a Ju sty n ian a ; 9) K a­
p itu larze królów  frankońsk ich ; 10) K onstytucje i n iek tó re  re sk ry p ty  
cesarzy i królów  germ ańskich ; 11) P on ty fikał Rzym ski i regesty  
papieskie; 12) L iber d iu rnus; 13) Ordo Rom anus, i wreszcie 14) 
H istoria Kościoła. Z tak ich  przeto zbiorów  i dzieł autorów  pow ­
stał nasz sław ny kodeks G racjana, w skutek czego nie bez dozy słu­
szności zdaje się go porów nyw ać A ntoni A ugustinus do kaw ki py­
szniącej się cudzym i pióram i.

X X III

W kom pilow aniu tych  w szystkich źródeł G racjan  w sposób zna­
kom ity  w ykorzystał prace swoich poprzedników  dla sporządzenia 
własnego dzieła. Zbytnio jed n ak  zaufał bezm yślnym  n iekiedy opi­
niom, jakoby  uw ażał za rzecz niew łaściw ą spojrzeć na  nie k ry ty ­
cznym okiem, czy może jak aś  ludzka słabość nie w yw arła  w pływ u 
na sporządzenie danego zbioru. W w yniku  tego okazało się, że
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chcąc dać kom pendium  wiedzy kanonicznej, w prow adził do swego 
dzieła równocześnie błędy tych, z k tó rych  tekstów  korzystał, w sku­
tek  czego został sk ry tykow any  przez w ielu uczonych, że zabiegał 
o znajom ość m ałych strum yków , zaniedbując przy  ty m  sam e źród­
ła. Z tego też pow odu słusznie w idzi się w  jego zbiorze zasadniczą 
przyczynę w ielu błędów, co w ykażem y jeszcze n ie jednokro tn ie  na 
innym i miejscu.

XXIV

Niem niej w ielka część tej w iny przypada sam ym  czasom, w  któ­
rych żył G racjan. Skoro bow iem  w ow ym  czasie cała Ita lia  w strzą­
sana była w ew nętrznym i sporam i i godnym i pożałow ania zamiesz­
kam i, trudno  się dziwić, że tym  w strząsom  podlegały też w  rze- 
czypospolitej stud ia  i zain teresow ania naukow e, że n ik t nie przy­
wiązyw ał w agi do starożytności kościelnej, że nie było kom pletnych 
kodeksów ustaw odaw stw a soborowego i innych tego rodzaju  źródeł, 
a naw et gdyby je  odnaleziono, nie posiadały znam ion autentycz­
ności i gruntow ności. Ponadto, pom inąw szy i tę  przyczynę, w iado­
mo powszechnie, że G racjan  w  tych jakże okry tych  m rokiem  cza­
sach n ie posiadał znajom ości języka greckiego i archeologii kościel­
nej czy innych tego rodzaju  dyscyplin, ta k  że jeśli dopuścił się 
jakiegokolw iek błędu, to należy go przypisać raczej sam ym  cza­
som niż autorow i.

XXV

O becnie p rzedstaw im y pokró tce kolekcje, k tó re  G rac jan  uw zglę­
dnił p rzy  kom pilow aniu  sw ojego D ekretu . Szczególne m iejsce przy­
pada tu  zbiorow i Dionizego Exiguusa, M arcina z B rakary , Izydora 
Hiszpańskiego, Izydora M erkatora, B urcharda  W orm ackiego i Iwo­
na  K arnuteńskiego. W nioskować m ożna z tego, że zbiory  greckie 
zostały w ogóle przez G racjana  poniechane, gdyż w  na jdaw nie j­
szych rękopisach kodeksów  D ekretu  czy jego w ydan iach  b rak  jest 
jakiegokolw iek tek stu  greckiego. To zaś, co dzisiaj w  popularnych  
w ydaniach um ieszczone jest po grecku stanow i już  dodatek  now ­
szych czasów. A trudno  uwierzyć, by w  okresie uk ładania  D ekretu  
znalazł się k toś ta k  w yrodny, k to  by ośm ielił się splam ić studiam i 
języka greckiego nieokrzesanie swego wieku.

XXVI

W ielu już uczonych m ężów wykazało, że G racjan  w ykorzystyw ał 
m ateria ły  daw niejszych autorów . P race uczonych, k tó rzy  badali 
D ekret G racjana szły przede w szystkim  w  tym  k ierunku, by po­
rów nując kom pilację G racjana z daw nym i zbioram i skrzętn ie w y­
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kazać, z k tó rych  m iejsc G racjan  zaczerpnął sw oje teksty. W yni­
ki swych badaii uczeni zaznaczali odpow iednim i uw agam i, k tó re  
znaleźć m ożem y we w szystkich popularnych  w ydaniach D ekre­
tu . N ajw iększą sum iennością pod tym  w zględem  odznaczył się B er­
n a rd  van  Espen i J a n  P io tr G ibert, k tórzy  w  swoich św ietnych 
rozpraw ach w ykazali w iele zm ysłu krytycznego. Do nich zatem  od­
syłam y czytelników  pragnących pogłębić wiedzę pod tym  wzglę­
dem, m y zaś tem at ten  poruszam y jedyn ie  ogólnie.

XXVII
Jeśli chodzi o zbiór Dionizego Exiguusa, to G racjan  n ie  w ym ie­

n ia  go nigdzie w prost. W ydaje się jednak, że zaczerpnął z niego 
K anony Apostolskie, k tó re  tu  i tam  przytacza w  sw ym  dziele ty ­
m i sam ym i słowy, k tó re  cytow ane są u samego Dionizego. Poza tym  
G racjan  nie przytacza żadnego k an o n u  z soboru efeskiego, k tó ry  
to  sobór przez Dionizego został także pom inięty. P rzytacza nato ­
m iast w iele kanonów  innych soborów pierw szych pięciu w ieków 
Kościoła i to  n ierzadko  w edług w ersji samego Dionizego. Z d ru ­
giej strony, jeśli chodzi o dek re ty  papieskie zebrane przez Dio­
nizego, lis ty  papieży w ykazują, że G racjan  niem ało z n ich  zapo­
życzył, a przytoczone są  one  w  tym  sam ym  porządku co u  Dio­
nizego, ta k  że te  oczyw iste dow ody n ie  pozostaw iają żadnej w ą t­
pliwości co do tego, że jedna  i d ru g a  kolekcja Dionizego służyła 
naszem u autorow i.

XXVIII
Często też spotykam y się z faktem , że zbiór M arcina z B rakary  

w ym ieniany je s t przez G racjana  bądź to  pod im ieniem  papieża 
M arcina, bądź też pod nazw ą synodu M arcina B rakareńskiego, w y­
m ienianego niekiedy pod im ieniem  M arcina w księgach synodów 
greckich, w skutek  czego A ntoni A ugustinus w  swoich trzech d ia­
logach na  tem at błędów  G racjana  om aw ia tenże w ychw alany przez 
G racjana zbiór M arcina z B rakary .

XXIX
Stw ierdzono także, że G racjan  niem ało zaczerpnął ze zbiorów 

jednego i drugiego Izydora, a m ianow icie Izydora H iszpańskiego 
i Izydora M erkatora , k tórego  n iek tó rzy  n azyw ają  Peccatorem . W y­
daje  się bowiem, że kanony  soborów, k tó re  przytacza z Izydora, 
zaczerpnięte zostały ze zbioru Izydora H iszpańskiego, na tom iast te, 
k tó re  dołączył z n ieau ten tycznych  zbiorów dekretów  przypisyw ane 
są drugiem u Izydorowi, zw anem u M erkatorem  czy Peccatorem , od 
którego zapożyczył je  bądź bezpośrednio bądź pośrednio, badając 
inne zbiory po ty m  Izydorze po raz pierw szy kom pilow ane, do 
k tórych  te n ieau ten tyczne dekre ta ły  dostały  się na  sku tek  ślepego 
przepisyw ania.
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X X X

Znakom ici uczeni zwrócili też uwagę, że podobnie do dzieła n a ­
szego au to ra  przedostała się w ielka liczba kanonów  z dzieła B ur­
charda. N ie bezpodstaw nie sądzi się, że sięgał on do B urcharda  sa­
mego, bądź do Iw ona, k tó ry  zręcznie i zm yślnie od tam tego prze­
pisywał. Po tw ierdzają  to  częste przyk łady  przytoczone przez A nto- 
n iusa A ugustinusa w  jego dialogach na  tem at popraw ian ia  G racja­
na. A jed n ak  w edług opinii G iberta, ani B urchard , z którego G ra­
cjan w iele korzystał, ani Iwon, k tórego rów nież często cy tu je  się, 
nie był przez naszego au to ra  w zm iankow any. Być może chodziło o 
to, by  się w ydaw ało, że w ypisy  te  pochodzą z sam ych źródeł, choć 
G racjan  przeniósł je  do swego zbioru  naw et bez zm iany tytułów , 
k tórym i opatrzyli je  inn i autorzy. Pom ińm y już m ilczeniem  inne 
zbiory, ja k  A nzelm a, D eusdedit czy zbiór G rzegorza K ap łana  zwa­
n y  Polycarpus.

XXXI

W ielu w ątp i w  to, czy G racjan  posłużył się także zbiorem  Regi- 
nona, lecz raczej należy się skłaniać ku  tem u, że ta k  nie było. Cho­
ciaż bow iem  G racjan  przytoczył różne kanony, k tó re  zna jdu ją  się 
rów nież w  zbiorze Reginona, to  przecież uczynił to  posługując się 
różnym  słownictwem , k tó re  jeśli w ykazuje pew ne podobieństw o, to 
bynajm nie j n ie  popiera  tego dom ysłu, gdyż w iadom o, że B urchard  
w ięcej n iż  600 kanonów  przepisał z R eginona do sw ojej kolekcji, a 
te  przepisane zostały następn ie  przez Iw ona i z tego pow odu zdają 
się być przyczyny tego podobieństw a. Te uw agi ogólne na  tem at 
miejsc, z k tórych  czerpał m ateria ł G racjan  do swego zbioru niechaj 
nam  tu  w ystarczą.

XXXII

Ten ta k  ogrom ny zbiór różnorodnych tem atów  podzielony został 
na trzy  części. P ierw sza z nich obejm uje to wszystko, co odnosi 
się do osób; d ruga  •— co odnosi się do spraw  lub  sądów ; trzecia 
w reszcie — dotyczy tego, co zdaje się odnosić do sp raw  kościel­
nych. W te j kw estii zdajem y sobie spraw ę, że G racjan  dość zręcz­
nie ustalił głów ne rodzaje p raw a pontyfikalnego, idąc — ja k  są­
dzę — za Justyn ianem , k tó ry  podobnie w  swoich Insty tucjach  pod­
porządkow ał praw o cywilne tem u  potró jnem u przedm iotow i, m ia­
nowicie osobom, rzeczom i czynnościom.

xxxni
Poszczególne rozdziały części pierw szej i trzeciej noszą nazw ę 

dystynkcji, być może w  tym  celu, by  po um ieszczeniu rozw ażań
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teoretycznych przed prak tycznym i rzucająca się w  oczy niezgod­
ność m iędzy różnym i kanonam i złagodzona została po zastosow aniu 
dystynkcji. Człony zaś części drugiej nazyw ane są Causae, ponie­
waż w  tym  m iejscu rozpatryw ane i rozstrzygane były sp raw y pod­
padające pod ju rysdykcję  kościelną w  oparciu  o przytoczone k a ­
nony. Do te j części dołączony też został cały tra k ta t  De poeniten- 
tia, sk ładający się z siedm iu dystynkcji.

XXXIV

Liczbę dystynkcji i sp raw  przedstaw iają  znane w iersze:
U na cum  centum  distinctio  sit tib i prim a,
Sex et trig in ta  causae sun t p a rte  secunda,
T ertia  consecrat ac fin it distinctio  quinta.

Zauw ażm y, że każda  dystynkcja  podzielona została na  kanony, 
nazyw ane n iekiedy capitula. Causa natom iast dzieli się n a  kw e­
stie, te  zaś n a  te j sam ej zasadzie dzielą się na  kanony  lub  capi­
tula. W nowszych w ydaniach w szystko to podzielone zostało nadto 
n a  paragrafy .

XXXV

P rzykłady  w yjaśn ią  ten  w ew nętrzny, że tak  powiem, charak te r 
om aw ianego dzieła. I tak  w  dystynkcji pierw szej, k tó ra  spotyka się 
z k ry ty k ą  w ielu uczonych i ma za przedm iot p raw o Boże i ludz­
kie, au to r posługuje się następu jącą m etodą. Rodzaj ludzki — po­
w iada — k ieru je  się dw iem a zasadam i: p raw em  na tu ra ln y m  i oby­
czajami. P raw em  n a tu ra ln y m  jest to, co znajdu je  się w praw ie 
i w Ewangelii, na  m ocy czego każdy w inien drugiem u czynić to. 
co chce, aby jem u czyniono. Z abran ia  się każdem u czynić to, cze­
go nie chce się, aby nam  czyniono. S tąd  C hrystus w  Ew angelii 
m ów i: „W szystko, cokolwiek chcecie, żeby w am  ludzie czynili, i 
w y im  czyńcie” , to  jest bow iem  praw o i prorocy, a stąd  Izydor 
itd. (kan, I). Przytoczyw szy następnie  słowa Izydora dodaje: ze 
słów te jże pow agi jasno m ożna zrozumieć, czym różni się praw o 
Boskie od ludzkiego, poniew aż wszystko, co je s t godziwe, ozna­
czone jest nazw ą p raw a Bożego albo naturalnego. N atom iast pod 
nazw ą p raw a ludzkiego rozum iane są obyczaje praw nie  spisane. 
§ 1: Pod m ianem  p raw a powszechnego zaw arte  są różne rodzaje; 
na potw ierdzenie tego przytacza wiele kanonów . N astępnie w y­
wodzi: gdy zatem  m ówi się, że nie m a różnicy, czy zwyczaj opie­
ra  się n a  p isanym  dokum encie czy n a  rozum ie, jasne  jest, że zwy­
czaj częściowo opiera się n a  dokum entach spisanych, a częściowo 
na  obyczajach osób posługujących się nim. To, co zaw arte je s t w 
dokum encie spisanym , nazyw a się ustanow ieniem  lub praw em , to  
zaś, czego n ie m a w  dokum encie pisanym  nazyw ane jest ogólnie 
zwyczajem. § 2: Je s t też inny  podział praw a, ja k  św iadczy o tym
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przytoczony w  te j sam ej księdze (V, 4) Izydor (can. VI). W ten  spo­
sób po dołączeniu następnie różnych kanonów  kończy się ta  p ierw ­
sza dystynkcja, k tó ra  ogólnie opiera się na 12 kanonach. N astęp­
nie au to r przechodzi do drugiej dystynkcji: p raw o Q uirytów  skła­
da się z ustaw , uchw ał ludu , uchw ał sen a tu  i postanow ień cesarzy, 
edyktów , bądź odpowiedzi biegłych w  kw estiach praw nych. W y­
wodzi zaś to z ośm iu kanonów , zaczerpniętych z Izydora.

X XXVI

W rozw ażaniu zaś sp raw  (Causae) au to r postępuje w ten  sam 
sposób, np. C ausa XXIV. Pew ien biskup popadłszy w  herezję  k ilku 
swoich kapłanów  pozbaw ił u rzędu i nap iętnow ał ekskom uniką. Po 
śm ierci biskup oskarżony został o herezję i spotkał się z potępie­
niem  oraz ci wszyscy, k tó rzy  za nim  poszli, w raz z całym  swoim 
domem. P ow staje  zatem  pytan ie , czy ten , co popadł w  herezję 
może kogoś pozbawić urzędu czy napiętnow ać w yrokiem ? Po w tó­
re, czy ktoś po śm ierci może być ekskom unikow any? Po trzecie, 
czy za czyjś grzech cała rodzina może podlegać ekskom unice? P ie r­
wsze więc zagadnienie rozw iązuje au to r w  ten  sposób: łatw o m o­
żna dowieść, że przez h ere ty k a  n ik t nie może być zdeponow any 
albo ekskom unikow any. K ażdy bow iem  h ere ty k  albo idzie za is t­
n iejącą już  herez ją  albo tw orzy  now ą. K to  idzie za potępioną he­
rezją, sam  czyni się uczestnikiem  tego potępienia. Przeto gdy 
A chatius żali się, że bez uchw ały  synodalnej został potępiony 
przez decyzję papieską, przeciw  tem u w ystępu je  Gelasifus pisząc 
(kam. I). T u ta j znowiu n astęp u ją  trz y  kanony, podczas gdy G racjan  
ta k  dalej tę  k w estię  rozw ija : jeśli zaś w  serou sw oim  stw orzy ł no­
w ą herezję, od tąd  zaczął ją  głosić, n ie  m ógł nikogo potępić, pon ie­
w aż nikogo n ie  m oże zrzucić ten , co sam  jes t pow alony. W ładza bo­
wiem  w iązania i rozw iązyw ania przekazana została przez P ana 
praw dziw ym  a nie fałszyw ym  kapłanom . M ając bow iem  zam iar po­
wiedzieć A postołom : „K om u grzechy odpuścicie, są m u  odpuszczo­
n e” i ta k  dalej, zaznaczył p rzed tem : „W eźmijcie D ucha Św iętego” , 
aby  jasno w szystkim  pokazać, że ten, co nie m a D ucha Świętego, 
nie może grzechów  zatrzym ać czy odpuścić. Dalej. D ucha Sw iete- 
go n ik t n ie  o trzym uje, ja k  ty lko  w  Kościele, poniew aż sam a jed ­
ność dokonuje się przez łaskę itd. W ten  sam sposób w  te j i w  
ininytoh spraw ach au to r poistęipiuljle.

XXXVII

Zdecydow aliśm y się dać zew nętrzną form ę i jak b y  s tru k tu rę  ca­
łego zbioru na  poniższych tablicach, aby w  ten  sposób porządek 
całego dzieła przedstaw iony w  pew nym  skrócie u ła tw ił nam  drogę 
do now ej edycji p raw a kanonicznego, dla k tó re j to edycji roz­
praw ę tę trak tu jem y  jako swego rodzaju  wprowadzenie.
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Dissertatio Pauli Rieggeri de Gratiani Decreto

Pauli Rieggeri de G ratiani Decreto dissertatio amplius ducentos 
abhinc annos conscripta optimum veterum praelectionum academica- 
rum ad hoc magnum opus pertinentium  exemplum exstat. Dissertatio- 
nis auetor de ipsius G ratiani persona eiusque vita fusius uberiusque 
pertractans de tempore, quo Decretum confectum erat, coniecturam fe­
cit et divisionem, ac maiteriam Decreti persecutus est.

Quae quidem indagationes in libris ad usum iuventutis studiosae 
destinatis plerumque inveniuntur, nostrorum temporum lectori m ini­
me ignotae sunt. Patet tarnen ex iis investigationes nostri aevi solum- 
modo ad tempus, quo Decretum compositum erat, accuratius statuen- 
dum aliquid contulisse, praeterea ad Gratiani opus melius cogno- 
sicejniduim aiut inii'hil au t painum atffeirrie.


